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NOWINIE
DLA ‘WSZYSTKICH

PRENUMERATA w Krakowie 
Podgórzu miesięcznie K. 1’40 

za odnoszenie do domu dopłaca się 20 halerzy. 
Na prowincyi miesięcznie K. 1’50 

Prenumerata za granicy: 
miesięcznie 1 mk. 50 fen., 2 franki 50 ct.

■■■■ OGŁOSZEŃ IA ===== 
Na pierwszej stronie przed 
tekstem za wiersz petitu 1 K, 
ogłoszenia na czwartej stro­
nie za wiersz petitu po 20 h. 
Nadesłane za wiersz 60 h. 
Inseraty prowadzi w swoim 
zarządzie p. St. Cyrankie­
wicz, ul. św. Jana T. 30, dom 
pod „Pawiem11 od 8 r. do 3 popol. 
z wyjątkiem niedziel i świąt.

Na Lwów skład i ekspedycja: 
Agencya Sokołowskiego 
— Pasaż Hausmana 9.—

REDAKCYA I ADMINISTRACYA:
I. Zacisze 7 {obok gmachu starostwa) 

Telefon Nr. 512.

Redaktor i wydawca:
LUDWIK SZCZEPAŃSKI

Wiadomości ustnie, telefonicznie i listownie przyjmuje 
redakcya - (TELEFON 512) - od godziny 7 rano do 

godziny 8 wieczorem. - Rękopisów nie zwraca się.

„Nowiny11 wychodzą codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt.-------------W chwilach ważnych dodatki popołudniowe i wieczorne.

Poleca się gorąco sklep z kwiatami K. Mi­
chalskiej, gdzie piękne i gustowne wieńce na 
dzień Zaduszny zamawiać można od 1 złr. i wyżej.

Mistrz sztuki kulinarnej p. Aleksander Włó- 
czkowski, były długoletni restaurator w Rabce, 
który niejednemu żołądek do porządku doprowa­
dził swą znakomitą kuchnią, objął w tym roku 
Dworzec Tatrzański w Zakopanem, gdzie się je­
szcze usilniej stara zadowolnić swą kuchnią naj­
wybredniejszych smakoszów, a że dobrze podaje 
jeść i gości nie zdziera, to też oałe Zakopane, 
dbając o swe zdrowie, w jego restauracyi stołuje się.

Znany zaszczytnie w Krakowie Magazyn Jó­
zefa Rudnickiego w Rynku głównym 
linia A B, otrzymał w wielkim wyborze to­
wary jesienne i zimowe. Bliższe szczegóły 
znajdują się w ogłoszeniu na ostatniej stro­
nie dziennika, którą to firmę poleca się Szan. 
P. T. Czytelnikom.

Zwraca się uwagę Szan. Czytelników 
na ogłoszenie Cukierni Lwowskiej 
Jana Michalika.

Nieco prawdy.
Z okazyi wiecu przemysłowego 

w Krakowie.
Na wiecu przemysłowym w Krakowie 

zażądał p. Mikołajski, ażeby cukrownia 
Przeworska zobowiązała się wobec kra­
ju, że już nigdy do kartelu z cukrowymi 
baronami zagranicznymi nie przystąpi.

Referent p. dr Battaglia odpowiedział 
na to nie argumentami, ale oburzeniem, 
że jest to kalumnia i t. d. Nie zdaje nam 
się, żeby to był właściwy sposób wyja­
śniania sprawy i uspokojenia opinii pu­
blicznej całej ludności, która cukier ku­
puje. Należy sprawę roztrząsnąć przed­
miotowo.

Gdy zakładano cukrownię w Przewor­
sku, właściciele, akcyonaryusze, wielcy 
posiadacze ziemscy nie mieli jeszcze zgoła 
ani poczucia, ani świadomości, że obowią­
zuje ich solidarność z interesami kraju 
i ludności, nie zdawali sobie jeszcze spra­
wy z tego, że oni z rolników i z kapita­
listów stają się sami przemysłowcami. — 
Wskutek takiego tradycyjnego obłędu 
wszystkie urządzenia, nawet materyały 
sprowadzono przeważnie z zagranicy, pod­
czas gdy dziewięć dziesiątych części mo­
gły być w kraju sprawione. Był to błąd 
i grzech; należy to stwierdzić i uznać, 
że rolnicy, że kapitaliści zawsze, a cóż 
dopiero, gdy sami stają się przemysłow­
cami, są obowiązani ze względów narodo­
wych, oraz ze względów na własne 
swoje interesa, do solidarności z interesa­
mi kraju.

I po otwarciu ruchu cukrowni przewor­
skiej, zdawało się jej właścicielom i nadal, 

że nie zależą ani od opinii publicznej, ani 
od interesów, ani od życzliwości całej lu­
dności, a że jedynie tylko poti zebują mieć 
umowy z rolnikami, uprawiaczami bura­
ków. Zdawało im się to dlatego, bo kartel 
z baronami cukrowymi zagranicznymi za­
pewniał im i zbyt ich produktu, cukru, 
gdziebądź, czy w kraju, czy zagranicą i 
wysokie ceny cukru.

Hrabina Kwilecka według fotografii z przed 25 lat. 
(Patrz: Ze sali sądowej).

Rzekomy syn hr. Kwileckiej według ostatniej fo-’ 
tografii. (Patrz: Ze sali sądowej).

Aż naraz zmieniło się położenie. Wsku­
tek międzynarodowych konjunktur kartel 
zawiódł, zagraniczni baronowie zmówili 
się przeciw galicyjskiej cukrowni, żeby ją 
zniszczyć, żeby jej konkurencyę uniemo­
żliwić. Obniżyli znacznie ceny cukru.

Nasi kupcy, o których Przeworsk da­
wniej wcale nie dbał, bo był kartelem u- 
bezpieczony, mieli umowy z zagraniczne- 
mi cukrowniami — oni o Przeworsk dbać 
ani nie potrzebowali, ani na razie nie mo­

gli, będąc związani umowami i mogąc sprze­
dawać cukier bez przeszkody i bez straty 
po znaeznie zniżonej cenie. Ludność zaś 
musiała sobie powiedzieć tak: Przeworsk? 
nic o tem nie wiemy, żeby istniała krajo­
wa cukrownia; nie widzieliśmy dotąd wca­
le krajowego cukru; jeżeli konjunktura 
tak się ułożyła, że mamy cukier znacznie 
taniej, to się z tego tylko radujemy i pra­
gniemy, żeby ceny niskie i nadal się u- 
trzymały.

Była to chwila przejściowa, zaostrzenie 
przeciwieństw, wywołane błędami i grze­
chami, popełnionemi przy założeniu cukro­
wni i przy prowadzeniu jej. Chwila ta 
musiała przeminąć, sztucznie wywołane 
przeciwieństwo musiało ustać, konieczność 
solidarności musiała wziąść górę, albowiem 
cukrownia przeworska stała się z natury 
rzeczy jedną gałęzią krajowego przemysłu.

Trzeba jednak zauważyć, że gdyby nie 
zagrożone interesa wielkich posiadaczy ziem­
skich, zaangażowanych w cukrowni prze­
worskiej, ruch w kierunku obrony prze­
mysłu krajowego nie byłby wcale doznał 
tak głośnego poparcia, jak się to obecnie 
przejawia. Dopiero gdy wielcy kapitaliści 
i posiadacze zrozumieli położenie swoje 
jako przemysłowców, dopiero od tej 
chwili ruch w kierunku obrony przemy­
słu krajowego stał się powszechnym i otrzy­
mał nawet środki działania od Sejmu.

Fakt, ten jest zatem dla kraju pomyśl­
nym, a jest nim nie chwilowo, ale zasa­
dniczo i świadczy o tem, że kraj nasz jest 
na drodze pomyślnego przeobrażenia.

Czem stoją Czesi? Oto tem, że tam każdy 
magnat jest zarazem przemysłowcem, fa­
brykantem, że interesa jego są ściśle zwią­
zane z dolą i niedolą przemysłu krajowe­
go, ludności krajowej, techników i ręko­
dzielników, chłopa i robotnika. Ta ekono­
miczna solidarność jest tam tak potężną, 
że spowodowała nawet wielkie polityczne 
skutki, że arystokracya czeska, wynaro­
dowiona, zniemczona, odkąd stała się prze­
mysłową, musiała się na nowo unarodowić, 
musiała się stać czeską, patryotyczną, gdyż 
inaczej, kraj przemysłowy, uświadomiony, 
patryotyczny byłby ją uważał za żywioł 
obcy, wrogi, byłby ją zwalczał. Nasza 
arystokracya nie wynarodowiła się, ale 
brakowało jej rozumienia własnych inte­
resów, brakowało jej przez długie czasy 
tego, czem się właśnie odznacza arysto­
kracya czeska i węgierska. Nasza arysto­
kracya zyski ciągnione z ziemi polskiej 
przez długie lata marnowała zagranicą 
wszelkie potrzeby swoje zaspokajała za­
granicą, nie rozumiejąc, że jej interesa 
zależą od solidarności ekonomicznej z ca­
łą ludnością, że tylko wzrost kultury i do-
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brobytu chłopa, robotnika, rękodzielnika, 
że tylko wzrost przemysłu jej własne in- 
teresa zabezpiecza, zapewniając jej kon­
sumentów na płody rolnicze w samym kraju.

Te niezdrowe stosunki zmieniły się już 
na lepsze i dalej się zmieniają; zmusza 
do tego siła rzeczy, a jednym z typowych 
przykładów zwrotu jest cukrownia prze­
worska, jest fakt, że książę Lubomirski i 
towarzysze stali się przemysłowcami.

Dzisiaj przeto całemu krajowi zależy 
na tem, żeby ta cukrownia dobrze szła, 
żeby powstała druga i dziesiąta, żeby da­
wały dobry zarobek rolnikom, przemysło­
wcom maszynowym, robotnikom — a lud­
ność, żeby miała krajowy, dobry, a ta­
ni cukier.

I oto wrócić musimy do sprawy kartelu. 
Rzeczy tak się mają, że prawdopodobnie 
Przeworsk za lat kilka do kartelu znowu 
przystąpi, bo przystąpić będzie musiał. 
Stwierdzając tę ewentualność, dodajemy 
natychmiast, że wtedy, kiedyś już ani 
kraj, ani — ludność żadnej stąd nie 
dozna straty, przeciwnie, będzie to 
dowodem przemysłowego wzmocnienia i 
usamodzielnienia kraju. Dlaczego? Wyka- 
żemy to w następnym artykule.

Idem.

Wiec pocztowców.
Urzędnicy pocztowi — jak już donosiliśmy 

— podjęli akcyę samoobrony swych interesów 
na całej linii. W niedzielę d. 25 bm. odbyły 
się w całej Austryi wiece, z jednym i tymsa- 
mym programem, a w Wiedniu zjazd delega­
tów okręgów pocztowych.

W Krakowie wiec uchwalił następujące re- 
zolucye: 1) aby domagać się od rządu ogra­
niczenia czasu praktyki do 2 lat, czasu słu­
żby w XI. randze do lat 6, w X. randze do 
lat 7; 2) aby dla osiągnięcia tego celu oraz 
żądanego w zeszłorocznych petycyach pomno­
żenia posad VHI., VII. i VI. rangi, zużytko­
wano — wyłącznie dla pocztowych urzędni­
ków ruchu — oszczędności, przewidywane ze 

zmiany statutu; 3) aby osiągnięcia posad wyż­
szych rang nie utrudniano ograniczeniami przy 
dopuszczaniu do egzaminów t. zw. „Amstlei- 
terpriifungen“; 4) polecić centr. związkowi urzę­
dników poczt, w Wiedniu, aby wniósł pety- 
cyę do rządu i do Rady państwa o zaprowa­
dzenie 35-letniej służby do pełnej emerytury 
dla urzędników poczt., gdyż z powodu nad­
miaru pracy mało kto z prawa emerytury ko­
rzysta. 5) polecić kierownictwu Tow. urzęd. 
poczt, w Wiedniu, aby starało się o uregu­
lowanie urlopów, przez stworzenie urzędników 
zapasowych i o zaprowadzenie zupełnego 
odpoczynku niedzielnego i świąte­
cznego.

W sprawie pragmatyki służbowej uchwa­
lono żądać energicznie od kierownictwa centr. 
urzędników państwowych zwołania jak naj- 
rychlnej ogólnego wiecu, którego najważniej­
szym punktem programu ma być żądanie wy­
dania odpowiedniej duchowi czasu pragmatyki 
służbowej. Następnie przedłożono rezulucyę, 
domagającą się wliczenia byłym ekspedytorom 
lub dyurnistom pocztowym lat służby w ra­
zie zamianowania ich urzędnikami.

Na wiecu przemawiali oprócz referentów 
delegaci z Tarnowa i Rzeszowa i poseł Daszyń­
ski, który obiecał poprzeć w parlamencie żą­
dania poczt, wyrażone w rezolucyach. Uchwa­
lono petycyę i rezolucyę wysłać do wszystkich 
grup parlamentarnych. O przyjęciu rezolucyi u- 
wiadomiono telegraficznie zjazd deleg. w Wie­
dniu, poczem o godz. 7 wieczór przewodni­
czący p. Heinrich wiec rozwiązał.

Wiec wiedeńskich pocztowców.
Równocześnie obradował w Wiedniu zjazd 

delegatów okręgów pocztowych (Kraków repre- 
zent. p. Koman), na którym referował oficyał 
pocztowy J. Watzek stosunki awansowe 
pocztowców, off. poczt. Józef Dorner zmniej­
szenie lat służby z 40 na 35 lat, J. Handerek 
sprawę spoczynku niedzielnego, a Adolf Eisler 
pragmatykę służbowę. W obradach wzięło 
udział kilku posłów.

TEATR LUDOWY.
Na repertuar ubiegłego tygodnia w ludo­

wym teatrze złożyły się sztuki dla tego tea­
tru bynajmniej nieopowiednie. Utwory jak nie­
udolna farsa Bałuckiego „Sprawa kobiet" i 
farsidło niemieckie „Pan Senator" nie przema­
wiają do wyobraźni tych sfer, dla których te 
przedstawienia się odbywają, kwestye w nich 
poruszone nie trącają o ich struny sercowe, 
nie wywołują tego echa, które z ich rzeczy­
wistych stosunków słowom padającym ze sce­
ny odpowiadać powinno. Wprowadzenie paru 
chłopów, ekonoma i hreczkosieja na scenę nie 
stanowi jeszcze istoty ludowej sztuki, bo słu­
chaczom tym niekoniecznie pokazywać trzeba 
typy ludowe, robotnicze, lub małomieszczańskie, 
ile raczej ludzi, choćby z innych sfer, ale na 
fantazyę słuchaczy działających,*  postaci dla 
nich zrozumiałych, o szerokim rozmachu i o- 
gólno ludzkich uczuciach. Już na ankiecie 
teatru ludowego ganiono „Emigracyę chłopską" 
za jej karykaturalną tendencyę, a o ileż fał- 
szywszą jest w „Sprawie kobiet" tendencya 
jeszcze w oczach tego ludu, gdzie kobieta z 
gminu dawno się „wyemancypowała", ale za 
swą, niemniej od mężczyzny wydatną pracę, 
gorzej jest płatną! „Pan Senator" natomiast 
jest farsą tak czysto niemiecką, a nawet lo­
kalną, że poza murami Hamburga interes i 
jej siła komiczna słabną, a cóż dopiero w 
Krakowie i na ludowej scenie.

Jedynie „Popychadło" było szczęśliwie wy­
braną sztuką, co nawet i sukces kasowy po­
twierdził, bo odegrane zostało przed wykupio­
ną salą. My rozumiemy, że p. Miiller jest co 
do wyboru sztuk w nieco ciężkiem położeniu 
i na razie ratuje się swoim prowincyonalnym 
repertuarem, ale to jaknajrychlej ustać po­
winno. Publiczność, dla jakiej ten teatr otwo­
rzono, bardziej zentuzyazmuje się np. „Zbójca­
mi" Schillera i wodewilem fantastycznym o 
prostych procesach psychologicznych, niż ro­
dzimą karykaturą w guście „Sprawy kobiet" 
i subtelnościami z „Dzikiej różyczki".

Artyści, to już dziś stwierdzić można, two­
rzą doskonały zespół. Pan i pani Muller, to 
doświadczeni artyści, subtelnie pojmujący swe

Z TEATRU.
„Dzieci Waniuszyna" drainat w 4 aktach
S. Najdienowa, przekład F. Frączkowskie- 
go. Premiera z dnia 24 października 1903.

„Wiadro łez—pełne wiadro łez...“ mru­
czy do siebie stary Waninszyn, siedząc u 
okna i patrząc w zachodzące słońce. Tra- 
gedya jego życia dobiega do końca. Pole­
ga ona na tem, że zmęczony życiem stary 
kupiec, ciasny w umyśle i sercu, kutwa i 
egoista, choć nie bez jasnych objawów 
współczucia z rodziną i dziećmi, doszedł 
do świadomości, że wszystko w tem jego 
życiu było albo złe, albo krzywe, że nie 
umiał, on sam nie umiał ująć dusz swoich 
własnych dzieci, by je natchnąć miłością 
i dobrem, spokojem i poczuciem obowiązku. 
Za tą świadomością idzie druga, okrop­
niejsza: że powrotu już nie masz, że sta­
wka życia przegrana, że straty już powe­
tować się nie dadzą... Pada więc pod brze­
mieniem odkrytej prawdy a w poczuciu 
własnej bezsilności uboga, wystygła dusza 
starego Waniuszyna. Niczego już nie ro­
zumie, niczego przed sobą nie widzi. Jest 
w nim tylko wielki, potężny żal... „Wiadro 
łez — pełne wiadro łez..."

A gdy mu jeszcze córka Ania zacznie 
odczytywać list Aleksego, najmłodszego 
syna, który, wyrwawszy się z domu, zrzu­
cił ze siebie zatrutą skorupę egoizmu i ze­
psucia i zaczął pracować, gdy w liście 

tym, pełnym serdecznych wynurzeń, Ale­
ksy cieszy się własnym zapałem do pra­
cy i dążeniem do swobody myśli — stary 
Waninszyn już tego nie zniesie. Moc tych 
słów zbyt wielka, aby je zrozumieć zdołał, 
zbyt daleko od niego wszystko dobro, 
co było niegdyś w jego ręku, a on go nie 
czuł ani widział. Zrywa się... chce biedź... 
„Prawda, w szlafroku nie można..." Po­
szedł przyodziać strój uroczysty. „Dokąd 
idziesz ojcze" pyta córka Ania, miotana 
niepokojem. „Dokąd? Idę po prezent dla 
narzeczonej mojego syna"...

I poszedł... Nie wracał długo, tak, że 
nawet jego dzieci, dzieci Waniuszyna, za­
częły się niepokoić o ojca. Gwar w ogro­
dzie. Służba niesie jakiegoś człowieka... 
To stary Waninszyn. „Co mu się stało?" 
— woła syn Konstanty, odbiegając od for­
tepianu, przy którym francuską piosnkę 
nuci jego narzeczona generałówna.

„Zastrzelił się w ogrodzie"...

Liczna rodzina starego Waniuszyna zło­
żona, prócz dwojga starych, z sześciorga 
dorosłych i dorastających dzieci, dwóch 
zięciów i kuzynki Heleny, wiedzie pod 
wspólnym dachem, okropne, wprost wstrę­
tne życie. Dzieci, od lat pozostawione so­
bie samym, wychowują się w mieszkaniu 
„na górze", jak same chcą. Matka słaba 
i bierna kobieta, o umyśle niemowlęcym, 
myśląca zaledwie na odległość kilku dni, 
a zresztą zdająca wszystko na wolę bożą, 

nie dała dzieciom nic z tego, co się na­
zywa uczuciem, lub współczuciem, lub bo­
daj rodzinną przynależnością. Ojciec, za­
jęty interesami, prawdziwy kupiec rosyj­
ski, pracowity i zapobiegliwy, a skąpy i 
twardy, drobiazgowy i suchy w pożyciu 
domowem, surowy dla dzieci i gwałtowny, 
nie obcował też nigdy z niemi po ojcow­
sku. Karmił je, odziewał, karcił za psoty 
i wybryki, gromił za przekroczenia prze­
ciw „dobrej opinii" rodziny na zewnątrz. 
Poza tem nic; nigdy ciepłego słowa, nigdy 
serdecznego uścisku. Było w nim przywią­
zanie do tej rodziny, była nawet serde­
czność dla dzieci — ale ukryte głęboko, 
nieobjawione nigdy, zagłuszone kupiecko- 
ścią jego duszy i skąpstwem dla skąp­
stwa.

W tej ponurej szkole dusz wzrastają 
też dzieci Waniuszyna wyzute z uczuć, 
pragnień szlachetnych, ambicyi. Starsze 
dzieci psują dorastające młodsze, żyją o- 
bok siebie, obojętni sobie zupełnie, skłon­
ni do nienawidzenia się, nie do kochania. 
Kłótnie, wyzwiska, zarzuty, intrygi wybu­
chają przy lada sposobności; słaba matka 
jest bezsilna, a stary Waniuszyn gwałto­
wnością i brutalną nieraz interwencyą 
jątrzy tylko i drażni niezgojone nigdy 
rany tego życia. Od ojca wszyscy zależą, 
wszyscy go się boją, a więc potajemnie 
żyje każde i psuje się na swoją rękę. Sy­
nowie naciągają matkę na pieniądze, ma­
tka, słaba dla dzieci, zadłuża się potaje­
mnie, a potem odbija to z funduszów na

Przybory do szycia i haftu Wełny, Bawełny, Włóczki, Rękawiczki, Kamasze, Poń­
czochy wełniane i bawełniane polecają STEFAN PO­
RĘBSKI i Ska, ul. Grodzka 1. 2. W niedziele i święta zamknięte.



role. Pani Muller np. jako żona stróża Jana 
w „Popychadle" porywała publiczność do czę­
stych oklasków swą naturalną, realistyczną 
grą, a także jako stara emancypantka w „Spra­
wie kobiet" umiała zainteresowanie audyto- 
ryum skupić na tej charakterystycznej postaci. 
Panna Molska, jako naiwna, dzięki znakomi­
tym warunkom scenicznym, jak uroda, wdzię­
czna a dobra dykcya, już dziś stała się ulu­
bienicą publiczności. Jej Mańka w „Popycha­
dle , to dziewczyna prawdziwie z ludu, jak 
ani Trapszówna, ani Bednarzewska lepszej 
stworzyć nie umiały. Ojciec Mańki, p. Czer- 
mański, był również doskonałym typem zre­
zygnowanego w swem niedołęstwie starca pro- 
letaryusza. Pamiętamy tę postać w mistrzo­
wskiej kreacyi Solskiego, a mimo to z nie- 
zmiernem zainteresowaniem musielibyśmy 
śledzić jej wykonanie przez pana Czermań- 
skiego, co dla tego artysty jest chyba dowo­
dem wysokiego uznania. Mniej dostraja się 
do wybornej gry powyżej wymienionych arty­
stów p. Karliński jako amant. Rażą jego nieco 
sztywne ruchy i nosowy głos. Zbywa mu tak­
że na temperamencie. W „Popychadle" np. 
końcową scenę aktu I jako student Żarowski 
oddeklamował jak wyuczoną lekcyę, bez ognia, 
bez koniecznego w tej sytuacyi oburzenia. O 
innych artystach Teatru ludowego pomówimy 
przy innej sposobności.

Na końcu za dwie rzeczy musimy wyrazić 
Dyrekcyi uznanie: za punktualny z uderze­
niem godziny 7-ej początek przedstawienia i 
za krótkie antrakty. Także wystawa, wbrew 
zastrzeżeniom o bardzo skromnych początkach 
teatru ludowego, była więcej niż zadawalnia- 
jącą. (sb).

Przepowiedziany wybuch.

Zmarły niedawno głośny meteorolog, Rudolf 
Falb, trwał z uporem niezwykłym przy teo- 
ryach swych i obliczeniach, aczkolwiek nauka 
uznała je za bezpodstawne.

Niekiedy wszakże przepowiednie jego spiaw- 
dzały się istotnie, czego dowodem zdarzenie 
które przypomina wiedeński „Fremdenblatt". 

W lipcu 1874 r. Falb zgłosił się do pe­
wnego dziennika wiedeńskiego z oznajmieniem, 
że d. 27-go sierpnia tego roku nastąpi wy­
buch Etny, chciałby więc o zdarzeniu tem 
zdać sprawę w dzienniku.

Redakcya zgodziła się na propozycy.ę, Falb 
wyjechał do Sycylii i oto jak opowiada wra­
żenia z tej wycieczki:

Gdy przybyłem do Sycylii i zacząłem prze­
strzegać ludzi, śmiano mi się w oczy. Nawet 
Silvestri, znakomity uczony i gruntowny zna­
wca góry, uznał twierdzenie moje za śmie­
szne.

— Niema o tem mowy — rzekł — aby 
wybuch nastąpił przed upływem 2 albo 3 lat.

Było to już 15-go sierpnia, a z wulkanu 
nie dobywał się najlżejszy choćby obłoczek 
dymu. Pomimo to wierzyłem w moje oblicze­
nia.

Następnego dnia wulkan puścił kłąb dymu, 
jak gdyby chciał fajkę zapalić. Szybko podą­
żyłem do krateru i stanąłem na jego zrębie. 
Wulkan dymił. Ale już po upływie doby dym 
zniknął. Dzień za dniem następnie Etna dra­
żniła się ze mną. Raz dymiła, to znów usta­
wała, doprowadzając mnie do rozpaczy.

Pojechałem do Syrakuz, a potem do Mino, 
aby z różnych stron obserwować zapowiedzi 
wybuchu. Noce spędzałem bezsennie, podczas 
dnia chodziłem jak nieprzytomny.

Wybuch, przed którym drżała cała okolica, 
był dla mnie przedmiotem życzeń najgorętszych, 
bal nawet modlitw.

Nadszedł wreszcie dzień 27-my sierpnia, 
dzień zapowiedziany. Wulkan stał cicho, bez 
znaku życia.

Dzień 28-my sierpnia minął także spokojnie. 
Rozdrażniony niemal do obłąkania, położyłem 
się spać, ale już o godzinie 5-tej zrana by­
łem na nogach.

Nagle wpada do pokoju służący, wołając 
przerażony:

— Una eruptione grandissima, signore!
Zanim przybyliśmy na osłach do kolei, a 

ztamtąd do Randazzo, silne trzęsienie ziemi 
wystraszyło ludność.

Od godz. 11-tej zrana do 3-ej po południu 

naliczyliśmy 280 wstrząśńień. Nocą liczyłem 
je jeszcze przy świetle księżyca.

Ludność zbierała się w procesye. Na uli­
cach rozlegały się jęki:

— Madonna sanctissima, misericordia!
Padano na kolana przed kościołami, a przy 

każdem wstrząśnieniu i grzmotach podziem­
nych rzucano się z przerażeniem na ziemię. 
Dla mnie jednak te grzmoty straszne były 
śpiewem niebiańskim, i gdy zabierałem się 
do napisania pierwszego telegramu, ręce moje 
tak drżały, głowa tak była oszołomiona rado­
ścią, zachwytem i powodzeniem —- tak, po­
wodzeniem! —■ że nie mogłem dobrać słów 
odpowiednich, i zdawało mi się, że padnę 
łkając na stół.

Niestety, chwile takie tryumfu nie często 
zdarzały się Falbowi.

Umarł wreszcie prorok, do ostatniej chwili 
pracując nad obliczeniami swojemi. Przed 
śmiercią zdążył opracować znany swój kalen­
darz astronomiczny z przepowiedniami do czer­
wca r. p. Dalszego ciągu tej pracy podjął się 
syn najstarszy Falba, Otton, wierzący święcie 
w teorye ojca. B.

Z sali sądowej.
Kraków 26 października.

Głośna kradzież w Półwsiu Zwie­
rzynie okiem, która zaszła we wrześniu 
b. r. w tz. „Pałacu", dzierżawionym przez 
p. Stanisława Cendrowskiego, znalazła swój 
epilog w tut. sądzie kraj, karnym przed try­
bunałem, któremu przewodniczył p. radca dr 
Muczkowski. Oskarżycielem publicznym był 
p. dr Chwalibogowski. Kradzież ta przedsta­
wia się następująco: W nocy z 2-go na 3-go 
września nieznany sprawca włamał się do tz. 
„Pałacu" i skradł ztamtąd gotówkę 160 kor. 
z której znaczną część srebrnemi pięciokoro- 
nówkami, zegarek złoty z łańcuszkiem warto­
ści 140 kor. wędlin za 3 kor. 60 hal., bo­
chenek chleba za 32 hal. i pół butelki ja- 
rzembiaku za 1 kor. W toku dochodzenia po­
licyjnego zeznał Szydor Kowalik, że dnia 
krytycznego widział Stanisława Kuźmińskiego

wydatki domowe. Pod pozorną grozą i ry­
gorem, który utrzymuje w domu stary Wa- 
niuszyn, trwa i szerzy się zupełna anar­
chia sumień i serc, wiodąca wprost do ka­
tastrofy...

Najstarsza córka Klaudya, kaleka i 
brzydka, wyszła za mąż za jakiegoś Sze- 
czetkina, małego urzędnika, który z żoną 
i dziećmi siedzi na karku staremu Waniuszy- 
nowi i co miesiąca kłócić się z nim musi 
o 50 rubli, bo stary ma węża w kieszeni. 
Ten Szeczetkin, jak się dowiadujemy, już 
jako mąż Klaudyi, miał stosunek z jej 
młodszą siostrą Ludmiłą. Ludmiłę wydano 
potem za mąż za Krasawina, głównie dla 
tego, że nie żądał posagu. Krasawin prze­
konawszy się, że został oszukany, zapija 
się, bije żonę, tak, że ta wreszcie zrozpa­
czona, mimo wstrętu, ucieka do domu ojca. 
Stary przyjmuje ją wybuchem wściekłości, 
wypędza napowrót do męża, a siostra Klau­
dya mści się, jak umie, na uwodzicielce 
swego męża, nie szczędząc jej wyrzutów 
i obelg.

Starszy syn Konstanty, nicpoń i hulaka, 
nieokrzesany gbur, w domu utrzymuje po­
tajemny stosunek z Helenką, siostrzenicą 
Waniuszynowej, goniąc równocześnie po 
za domem za damami z półświatka. A gdy 
z tego stosunku z Helenką mają być sku­
tki, Konstanty korzysta ze sceny, jaką mu 
z tego powodu zrobił ojciec i wypycha z 
domu niewygodną kochankę, która, jak mó­
wi, „nie zrozumiała go", a on „nie mógł 
z niej zrobić człowieka".

Wreszcie najmłodszy syn Aleksy, stu­
dent z gimnazyum, zakochany w chórzy- 
stce, wymyka się z domu na całe noce, 
nie uczy się, kradnie matce pieniądze tak, 
że nareszcie wypędzają go z gimnazyum.

Siłą potężnego, świadomego, tematem po 
mistrzowsku władającego talentu, zestawił 
autor ponure epizody w jeden obraz, o nie-, 
zwykłem napięciu dramatycżnem, obraz 
pełen mrocznych a przecie żywych barw, 
a nadewszyskto ludzi żywych. Od pierw­
szej sceny do ostatniej uwaga widza spę­
tana jest prawdą tego, co się dzieje przed 
jego oczyma i oczekiwaniem jakiejś grózy, 
która po tem wszystkiem nastąpić musi. 
Doskonała sceniczna budowa dramatu od­
powiada sile-.i głębokości jego treści.

Wypędzenie Aleksego z gimnazyum jest 
chwilą przełomową w życiu jego i tragi­
cznym zwrotem w posępnej egzystencyi 
starego Waninszyna. Ojciec wpada we 
wściekłość, chce bić, może ubić syna, któ­
ry okrył wstydem „szanowaną w mieście 
rodzinę". Aleksy ucieka przed gniewem 
ojca, wyrywa się z przeklętych pęt „ro­
dziny" — i dusza jego się budzi. Widzi 
swój upadek moralny, widzi nieuchronną 
zgubę przed sobą. Ten wypędzony student 
właśnie przez to wyrzucenie ze szkoły 
podniósł się z upadku. On chce żyć in- 
nem życiem, chce pracować.

We wspaniałej scenie aktu trzeciego, 
w rozmowie z ojcem, Aleksy, który przy­
szedł, aby przebłagać, a zarazem prosić go 
o pomożenie mu w pracy nad sobą i nad 

wyzwoleniem się z upadku — Aleksy wy­
powiada staremu ojcu straszną, przykrą 
prawdę o straconem życiu. „Nie rozumie­
liśmy się ze sobą, ty ojciec i my dzieci, 
byliśmy od siebie zawsze daleko, nie prze­
mawiałeś do nas nigdy tak, jak teraz".

„To prawda — mówi stary Waniuszyn 
— ale i wy mnie nie rozumieliście i wy 
nie chcieliście dostrzedz, że pod surową 
moją twarzą biło dla was serdeczne, ko­
chające was serce... A więc ty młody po­
radź mnie starcowi, co mam uczynić?

Na radę już za późno. Z tego rozbicia 
uratować się może tylko Aleksy — on, 
młody... Ale otworzyła się dusza starego 
Waniuszyna. Z pierwszym serdecznym oj­
cowskim pocałunkiem, złożonym na czole 
Aleksego, przemówił do niego głos z in­
nych sfer: prawda i uczucie.

I to za późno... Im bardziej będzie się 
w nią. wpatrywał, im więcej ją odczuje, 
tem jaśniej zrozumie, że on, stary Waniu- 
seyn, błądził i błądził, że chcąc dobrze, 
uczynił źle, że wszystko się rozbiło i roz- 
padło, a Aleksy uratował się dlatego, że 
się wyzwolił od „rodziny". Boleść to je­
dnak dla starca za wielka. Dlatego ode­
brał sobie życie. (Dok. nast.)

Dr Włodzimierz Lewicki.

Kalendarzyk Pamiątkowy Z EPOKI AGONII POLSKIEJ I WALK TOCZONYCH O JEJ NIEPODLEGŁOŚĆ.
Szanujmy i czcijmy wspomnienia przeszłości naszej. Wspominać, znaczy pamiętać.
Pamiątki historyczne, to nasze relikwie, to świętość nasza. Biada temu, kto zapomina
o ojczystej ziemi. UŁOŻYŁ ST. MIŁKOWSKI - WYDAŁ ST. CYRANKIEWICZ.

CENA 10 hal. Do nabycia we wszystkich księgarniach.



kręcącego się w towarzystwie nieznanego 
świadkowi mężczyzny w pobliżu „Pałacu11. 
Wobec tych zeznań ajent policyjny Rechowicz 
zaaresztował Kuźmińskiego, a następnie odbył 
rewizyę w mieszkaniu matki oskarżonego, gdzie 
znalazł zalepione gliną w murze w kącie koło 
pieca 80 kor. zawinięte w szmatce. Matka 
oskarżonego zeznała, że dnia 3 go września 
syn Stanisław wręczył jej około 10 kor. a 
pieniądze te zalepił w murze. W dniu tym 
kupił sobie oskarżony nowe kamaszki i na­
stępnie, ubrawszy się porządnie, wyszedł z do­
mu na Kaźmierz, gdzie w jednej kawiarni 
starał się zmienić 3 pięciokoronówki na ko­
rony.

Stanisław Kuźmiński liczący lat 23, kara­
ny dwukrotnie za kradzież, przyprowadzony 
pod bagnetem z więzienia śledczego, rozglą­
dał się z nieufnością po sali. Do czynu się 
wcale nie przyznawał, lecz z całą stanowczo­
ścią zeznawał, że pieniądze te zebrał sobie 
ze sprzedaży powrozów i ze sprzedaży karpi, 
które złowił po powodzi. Pieniądze te składał 
na wesele, mając się wkrótce żenić.

Przew. Więc aż tak dużo karpi nałowiłeś?
Osk. Bo, proszę wysokiego trybunału, wia­

domo, woda pozabierała karpie ze stawów i 
każdy mógł „chytać11.

Przew. A dlaczego zalepiłeś pieniądze w 
murze ?

Osk. Nie chciałem, żeby matka wiedziała.
Przew. Dlaczego zmieniałeś pięciokoronówki 

na Kaźmierzu?
Osk. Ja lubię mieć korony. (Wesołość na 

sali).
Przew. Mając tyle pieniędzy mogłeś sobie 

przecież kupić pugilares.
Oskar. Kiedy te pieniądze ciężko zapraco­

wałem (wesołość).
Po przesłuchaniu świadków, którzy zeznali 

że niemożliwą było rzeczą tyle pieniędzy ze­
brać ze sprzedaży ryb, przewodniczący zapy­
tał oskarżonego: „Czy zgadzasz się, aby te 
pieniądze wydać p. Cendrowskiemu ?

Osk. Nie, bo to są moje.
Oskarżony wypierał się ciągle, że tej kra­

dzieży się nie dopuścił, trybunał jednak nie 
przyjął jego „wiarogodnych“ zeznań i skazał 
go na 1 i pół roku ciężkiego więzienia, obo­
strzonego postem i ciemnicą.

Dodać trzeba, że Kuźmiński, stając zeszłe­
go roku oskarżony o zbrodnię kradzieży przed 
tym samym trybunałem, przysięgał się na 
wszystkie świętości, że więcej żadnej kradzie­
ży się nie dopuści. Widać, że zmienił przeko­
nania !

Tajna rozprawa. Za karygodny stosu­
nek z nieletnią dziewczyną, otrzymał student 
gimnazyalny z wyższych klas X. X. 15 dni 
aresztu przy uwzględnieniu okoliczności łago­
dzących.

Wdzięczność za gościnę. Jan Sta- 
chyra, czeladnik masarski, wprosiwszy się na 
nocleg do swego przyjaciela Antoniego Ka­
sprzaka, rozbił mu kufer i skradł książeczkę 
kasy oszczędności, z jakiej podniósł 100 kor. 
za co otrzymał 6 miesięcy ciężkiego więzienia.

Proces hr. Kwileckiej. Od wczoraj 
toczy się przed berlińskim sądem przysię­
głych znany proces przeciw hr. Kwileckiej. 
W Berlinie całym panuje tak olbrzymie za­
interesowanie tą sprawą, że całe miasto o 
niej tylko mówi, a w klubach porobiono li­
czne zakłady o wynik procesu. Na sali sądo­
wej jest kilkudziesięciu sprawozdawców dzien­
nikarskich z całego świata.

Sympatye publiczności w tym procesie są 
bardzo podzielone. Na hrabinę więzienie 
śledcze fatalnie wpłynęło. Zmizerniała, po­
starzała się i stała się bardzo małomówną. 
Oskarżeniu przeczy z całą stanowczością, 
nazywając hr. Hektora Kwileckiego hipokry­
tą, zranym z udanej pobożności jak i z praw­
dziwej chciwości, który sklecił formalną in­
trygę, celem pozbawienia jej majoratu, po­
mimo, że i bez tego olbrzymi majątek po­
siada.

Oskarżeni, hrabia i hrabina, mianowicie 
ten pierwszy, żyli bardzo rozrzutnie i majo­
rat Wróblewa obdłużyli tak, że groziło mu 
przejście w administracyę rządową. Po ewen­
tualnej śmierci chorowitego hr. Zbigniewa 
hrabina musi majorat odstąpić — jak wywodzi 
oskarżenie — hrabiemu Hektorowi, a żyć 
z renty dożywotniej, wcale nie wysokiej. 
Mając raz syna, dziedzica majoratu, jako je­
go matka i opiekunka rozporządzałaby i na­
dal dochodami z Wróblewa. Początkowo pro- 
kuratorya sądziła, że mąż hrabiny, hr. Zbi­
gniew, sam padł ofiarą mistyfikacyi z jej 

strony. Dopiero w sierpniu br. nasunęło się 
podejrzenie, że brał udział w tym komplocie 
i został również uwięziony.

Oskarżenie opiera się o § 169 pruskiego 
kodeksu karnego, który postanawia:

„Kto dziecko z wiedzą podsunie, lub za­
mieni, lub kto w jakikolwiek sposób wpro­
wadzić urząd zamierza w błąd przez zamia­
nę osoby, karanym będzie więzieniem do lat 
3; kto zaś to czyni w chęci zysku, zamknię­
ciem w domu karnym do lat dziesięciu11.

Trybunałowi przewodniczy dyrektor sądu 
krajowego Łenschner, oskarża prokurator dr 
Muller. Hrabiów Kwileckich, według ostatnich 
wiadomości, mają bronić radcy spraw. Le­
wiński i Rychłowski, oraz adwokaci Sikorski, 
Wronker i Chodziesner. Według naszych a- 
toli informacyi radca Lewiński zrzekł się 
obrony.

Na stronie pierwszej podajemy Szan. Czy­
telnikom portret hr. Kwileckiej i jej wrzeko- 
mego syna.

Co słychać 
... ... S Kraków, dniaW mieŚCie. 27 października.

KALENDARZ.
Dziś we wtorek Iwona i Sabiny. — Jutro we 

środę Szymona. — Pojutrze we czwartek Nar­
cyza.

Wtorek.
Teatr. W miejskim: „Monna Vanna“ sztuka 

w 3 aktach M. Maeterlinoka.
Środa.

Teatr. W miejskim: „Ludka" krotochwila w 4 
aktach P. Vebera.

Z teatru. (Komunikat dyrekcyi). P. Wa­
lewski, reżyser główny naszej sceny, oraz p. 
Spitziar, główny dekorator, wyjechali do Wie­
dnia naumyślnie na przedstawienie słynnej 
„Tragedyi człowieka11 poematu Stan. Madacha 
w Kaisersjubiliiumstheatrze. Sztuka ta będzie 
graną na scenie naszej niedługo w tej sa­
mej szacie dekoracyjnej i kostiumowej, w ja­
kiej ukazuje się w Wiedniu.

Artyści nasi pod kierunkiem p. Mielew- 
skiego rozpoczęli pełne próby z 3 aktowej 
farsy Tristana Bernarda „Sprawa Mathieu11

Szczęśliwiec
czyli

jak pan Jan odbył podróż poślubną 
ze Lwowa do Krakowa.

i --------
Pociąg pospieszny ruszył ze stacyi 

Przemyśl kolei państwowej. W wagonie 
drugiej klasy „dla palących11, w zmroku, 
drzemie pięciu pasażerów. Przed chwilą 
posilili się i teraz, oparci o poręcz fotelu, 
chcą usnąć.

Wtem drzwi się otworzyły i do wagonu 
wszedł wysoki, cienki, sztywny jegomość 
w jasnym kapeluszu i eleganckim palto­
cie. Postać z operetki.

Jegomość staje na środku wagonu, sa­
pie i długo zmrużonemi oczyma przygląda 
się siedzącym podróżnym.

— I nie ten także — mruczy. — Niech 
to wszyscy dyabli wezmą! A to ładna hi- 
storya!... Nie ten, jak Boga kocham!...

Jeden z podróżnych przygląda się przy­
byłemu i woła radośnie:

— Ha, ha!... Pan Jan Pieprzykiewicz... 
Skąd pan się tu wziąłeś?...

Długi, cienki jegomość drgnął, spogląda 
na podróżnego i klaszcze w ręce.

— Naprawdę, to pan Piotr!... Kopę lat!... 
Nie wiedziałem, że pan jedziesz tym sa­
mym pociągiem.

— Jak zdróweczko?... Co słychać?...
— Dobrze.... pomalutku.... Tylko, panie 

kochany, zgubiłem swój wagon i znaleźć 
go nie mogę.... Trzeba być na to ostatnim 
osłem, prawda?

Pan Jan stoi wciąż, kołysząc się na 
wszystkie. strony i śmiejąc się z siebie.

— Paskudna historya! — mówi dalej. — 
Już po drugim dzwonku wyszedłem do 
bufetu.... pić mi się chciało.... Wypiłem kie­
liszek.... Do następnej stacyi daleko, więc 
namyślam się, czy nie poprawić bombką 
piwka.... Zanim się namyśliłem, zanim wy­
piłem — trzeci dzwonek!... Pędzę jak sza­
lony i wskakuję do pierwszego lepszego 
wagonu.... A to osioł ze mnie, prawda?....

— Ale jesteś pan w wesołem usposo­
bieniu — wtrąca pan Piotr. — Siadaj 
pan, prosimy!

— Nie mogę!.... Muszę swego wagonu 
poszukać!... Do widzenia!...

— Daj pan pokój! Jeszcze, broń Boże, 
po ciemku spadniesz z ganku.... Siadaj 
pan, a gdy pociąg stanie na stacyi, to 
znajdziesz swój wagon! No, siadaj pan, 
siadaj!

Pan Jm wzdycha ciężko i wreszcie 
siada naprzeciwko pana Piotra. Ale kręci 
się i siedzi, jak na szpilkach.

— Daleko pan jedziesz? — pyta pan 
Piotr.

— Ja?... W przestrzeń... że tak powiem... 
W głowie mam taką wieżę babilońską, że 

sam nie mogę się połapać, dokąd jadę.... 
Jadę, że tak powiem, dokąd mnie wiezie 
Fortuna na swym rydwanie.... Cha-cha- 
cha.... Panie kochany, widziałeś pan kiedy 
szczęśliwego głupca?... Nie?... To patrz 
pan na mnie!.... Masz pan przed sobą naj­
szczęśliwszego człowieka na świecie!... 
Tak, panie.... Nic pan nie czytasz z twa­
rzy mojej?

— Hm... widzę, żeś pan trochę... tego....
— Muszę mieć w tej chwili okropnie 

głupią minę!... Szkoda, że nie mam luster­
ka, wartoby było popatrzeć na taki cyfer­
blat.... Czuję, panie kochany, że staję się 
idyotą.... Słowo honoru daję!... Cha-cha- 
cha!... Wyobraź pan sobie, że ja... ja... od­
bywam podróż poślubną.... No, powiedz 
pan, czy nie zielona małpa ze mnie?...

— Co słyszę?... Ożeniłeś się pan?
— I to dziś, panie kochany! Wzięliśmy 

ślub i jazda na pociąg!
Nastąpiły powinszowania i zwykłe py­

tania.
— No, no... — śmiał się pan Piotr. — 

To dla tego tak się pan wyelegantował!
— Tak, tak.... Dla zupełnej, że tak po­

wiem, iluzyi, nawet się uperfumowałem.... 
Straciłem kompletnie głowę!... O niczem 
nie myślę, o nic się nie troszczę.... Mam 
tylko uczucie' czegoś takiego.... choroba 
wie, jak to nazwać.... Wiem tylko, że od 
urodzenia nie czułem się tak wspaniale....

Ciąg dalszy nastąpi. 

Jak powstał kopiec Kościuszki w Krakowie.
Rzecz zestawiona z dokumentów dla wiadomości wielbicieli wielkiego bohatera, napisał Stanisław Miłkowski. — Wydał Stanisław Cyrankiewicz. 

Cena 6 halerzy. — Do nabycia w Księgarniach.



grywanej niedawno z powodzeniem w teatrze 
na Josephstadzie we Wiedniu.

Z Uniwersytetu. Ministeryum Wyz. 
i Ośw. udzieliło stypendyum w kwocie 1.200 
koron rocznie na studya germanistyczne za 
granicą słuchaczom IV. roku filozofii: J. Pia­
seckiemu, Eug. Droździkowskiemu, i Władysł. 
Konecznemu do Berlina; Em. Pankowi i Wa­
wrzyńcowi Magierze do Monachium, oraz pnie 
Szarłowskiej do Wiednia.

Krakowski Oddział Uniwersyte­
tu ludowego im. A. Mickiewicza rozpo­
czyna działalność swoją w pierwszych dniach 
listopada. W roku bieżącym publiczne wykła­
dy odbywać się będą w sali miejskiego mu­
zeum przemysłowego przy ul. Franciszkań­
skiej. Ponadto systematyczne wykłady urzą­
dzone będą w lokalach stowarzyszeń robo­
tniczych. Inauguracyjny bezpłatny odczyt: 
„O celach i zadaniach Uniwersytetu ludowe­
go" odbędzie się w jednej z większych sal 
Krakowa. O bliższych szczegółach doniosą 
afisze.

Wieczorek kościuszkowski urzą­
dzony w niedzielę dnia 25 b. m. staraniem 
„Koła kościuszkowskiego" w Czytelni akad. 
zgromadził bardzo pokaźną liczbę, słuchaczy. 
Wieczorek zagaił akad. Cygnarowicz, wyja­
śniając program i cele „Koła". W części de- 
klamacyjnej p. Stępowski art. dram, z ogro­
mną siłą i uczuciem wypowiedział „Pogrzeb 
Kościuszki" przy akompaniamencie fortepianu 
i „Nie zginęła", za co podziękowano mu go­
rącymi oklaskami. Nio mniej gorąco powitano 
wiersz akad. Lubeckiego, na tę uroczystość 
przez niego ułożony i deklamacyę akad. Ha- 
raschina. W części wokalnej podnieść należy 
śpiew solowy akad. W., który odśpiewał „Za­
wód" Żeleńskiego i Aryę z „Halki", dalej 
grę na fortepianie kol. Sołtysika i P. (utwo­
ry Chopina). Kol. Dąbrowski wygłosił odczyt 
„O idei kościuszkowskiej". Uroczystość ta 
swoim poważnym i pięknym nastrojem wy­
warła podniosłe wrażenie na obecnych.

Wystawa gwiazdkowa w Kra­
kowie. Nie odstępując od trądycyi wystaw 
gwiazdkowych, urządzanych corocznie z tak 
dodatnim rezultatem, a będących jakoby prze­
glądem naszego dorobku całorocznego na polu 
przemysłu krajowego, postanowiło Koło I. 
miejscowe Tow. obrony polsk. przemysłu i 
handlu przystąpić i w tym roku do urządze­
nia w miesiącu grudniu wystawy gwiazdko­
wej wyrobów ściśle krajowych. W tym celu 
zwraca się Zarząd tegoż Koła z uprzejmą 
prośbą do wszystkich firm, pragnących wziąść 
udział w wystawie, aby najpóźniej do dnia 
20 listopada swoje zgłoszenia pod adresem 
przewodniczącej p. Maryi Siedleckiej, ul. Szpi­
talna 7, nadesłać raczyli, albowiem w razie 
niedostatecznej liczby zgłoszeń w tymże ter- 

. minie wystawa zaniechaną zostanie.
Nauczyciele szkół ludowych otwar­

li wczoraj konferencyę w szkole wydziałowej 
Franciszka Józefa. Zagaił ją inspektor Ka­
wecki, panie Anna Chryścińska i Stanisława 
Januszówna wygłosiły uzupełniające się od­
czyty na temat: „Jakich środków pedagogicznych 
będzie nauczyciel używał do zwalczania kłam­
stwa u dzieci?" W rezultacie powzięto liczne 
uchwały przeciw zaniedbanemu wychowywa­
niu dzieci.

Poświęcenie nowego lokalu zakła­
du krawieckiego pod firmą p. Siemeka przy ul. 
Floryańskiej 25 odbyło się wczoraj. Aktu po­
święcenia dokonał ks. K. Piechnik.

Odezwa. Podpisany Wydział poczuwa 
się do obowiązku zawiadomić społeczeństwo, 
że instytucyi patryotycznej „Przytulisko ucze­
stników powstania z r. 1863/4“ w Krako­
wie, grozi niebezpieczeństwo upadku, a to 
z powodu braku funduszów na utrzymanie 
30 starców, którzy dotąd w „Przytulisku" 
znajdują pomieszczenie.

„Przytulisko" stoi tylko ofiarnością społe­

czeństwa i szczupłemi subwencyami Sejmu i 
niektórych Rad powiatowych i gminnych. 0- 
becnie, gdy ofiarność z powodu powodzi i po­
wstałej stąd nędzy zwróciła się w inną stro­
nę, datki dla weteranów z r. 1863/4 zredu­
kowały się do zera, w kasie towarzystwa 
pustki, a długi i zobowiązania wynoszą zna­
czną kwotę. W takim stanie rzeczy „Przy­
tulisko" dalej utrzymać się nie może.

Aby więc nie spadła wina na zarząd „Przy­
tuliska", że pozwolił upaść instytucyi po­
wszechnie za potrzebną i użyteczną uznanej 
i że nie odwołał się w tej nagłej potrzebie 
do uczuć patryotycznych społeczeństwa, pod­
pisany zarząd wzywa niniejszem wszystkich 
patryotów i ludzi dobrej woli, aby pospie­
szyli z pomocą i ratowali tę instytucyę w imię 
honoru narodowego.

Rozwiązanie „Przytuliska" i opuszczenie 
30 starców, którzy w swoim czasie spełnili 
krwawy obowiązek, pozostawienie ich bez o- 
pieki, a podanie im kija żebraczego do ręki 
byłoby grzechem narodowym.

Wszelkie datki przesyłać prosimy pod a- 
dresem: Kraków, ulica Gołębia 1. 5. Przy­
tulisko uczestników powstania z r. 1863/4. 
Wydział Przytuliska weteranów z r. 1863/4.

Odpowiedzi Redakcyi. Do historyi 
Austro-Węgier polecamy w języku polskim 
dzieło prof. Balzera, a w niemieckim podrę­
cznik prof. Gumplowicza. Dalej traktują o 
historyi Austryi w XIX. stuleciu dzieła Ar- 
netha i Friedjunga. Dokładne tytuły wskaże 
każda księgarnia.

Lichwiarka u trumny. Na Czarnej 
Wsi niesłychane wzburzenie wywołuje nastę­
pujący fakt. Zmarła tu Hajdukowa, robotnica 
z fabryki cygar. Gdy już krótko przed po­
grzebem karawan zajechał przed dom żałoby, 
do mieszkania Hajdukowej wpadła lichwiarka 
Łuszczewska, także robotnica z fabryki, któ­
rej nieboszczka była winna 10 K, rzuciła się 
na leżące w trumnie zwłoki Hajdukowej, dra­
pała, podarła na niej suknie, a wreszcie wy­
rzuciła z trumny i połamała świece. Między 
sąsiadami panuje niesłychane wrzenie z tego 
powodu. Jędzą zajmie się prokuratorya pań­
stwa.

Liczba gości, przybyłych w tym roku 
do Zakopanego osiągła dnia 25 października 
cyfrę 10.000 osób. Takiej liczby gości w Za­
kopanem w latach poprzednich jeszcze nie 
było.

Przypadek w Tatrach węgier­
skich. Literat słowacki Hawlasa, gorliwy 
taternik, chciał tymi dniami dostać się na 
Krywań. Idąc lasem, wpadł w zastawioną na 
niedźwiedzie pułapkę, z której nie mógł się 
wydostać i całą dobę napróżno wyglądał ra­
tunku. Nadszedł wreszcie leśniczy i myśląc, 
że to kłusownik, chciał strzelić do niego. — 
Hawlasa jednak miał jeszcze na tyle sił, że 
wytłómaczył leśniczemu sprawę, poczem ze 
stępicy uwolniony został, ale poniósł tak cię­
żkie skaleczenie, że mu nogę amputować mu­
siano.

W obronie wychodźców. Minister­
stwo spraw wewn. wypracowało projekt usta­
wy emigracyjnej, który znajduje się już w 
ministerstwie sprawiedliwości dla zaopiniowa­
nia. Projekt ma do pewnego stopnia charakter 
ustawy. dla obrony emigrantów. Emigranci na 
przyszłość zatrzymywać będą prawa obywateli 
nie tracąc i-h jak dotychczas. Nielegalne wer­
bowanie emigrantów ma być surowo karane, 
a udzielanie koncesyi biurom przewozu emi­
grantów znacznie utrudnione.

Dom nowoczesny. W Kopenhadze 
wzniesiony ma być wkrótce dom niezwykły. 
Obejmie on 25 mieszkań po cztery pokoje, a 
lokatorowie, przy pomocy systemu centralne­
go, będą mieli zapewnione wygody, na jakie 
gospodarstwo pojedyncze może sobie pozwolić 
tylko w razach wyjątkowych. Otóż w domu 
owym urządzona zostanie przedewszystkiem

kuchnia centralna, która zaopatrywać będzie 
wszystkich lokatorów w jedzenie, co oszczę­
dzi kobietom kłopotów prowadzenia gospodar­
stwa. Ogrzewanie centralne dostarczy wszy­
stkim mieszkaniom ciepła, elektryczność świa­
tła, wreszcie urządzone też będą wspólne po­
koje kąpielowe. Z kuchni prowadzić będą do 
wszystkich mieszkań windy, a każde mieszka­
nie zaopatrzone zostanie w telefon, prowadzą­
cy do kuchni, skąd znów można się będzie 
połączyć z miastem. Cena takiego mieszkania 
wraz z życiem dla dwóch osób wynosić ma 
rocznie około 2,500 K na nasze pieniądze, 
a dla czterech osób do 4,000 K. Pomimo 
kuchni centralnej, każde mieszkanie będzie 
jeszcze zaopatrzone w małą kuchenkę. Pro­
jekt ten takie ma uznanie, że zgłaszają się 
już dziesiątki kandydatów na lokale.

Szklanne trumny stanowią ostatnie 
wymagania nauki i postępu. Trumny te po­
siadają podobno właściwość izolowania zupeł­
nego zwłok i chronienia od niszczącego dzia­
łania wilgoci. Po 5, 10 lub 20 nawet latach 
zwłoki okazują się nienaruszone i podobne do 
mumii. Dalej szklanna trumna ma umożliwiać 
grzebanie w każdem miejscu bez względu na 
własność i skład ziemi. I w razie epidemii 
szklanne trumny mają posiadać wielki przy­
miot zapobiegania przeniesieniu się zarazy- 
na otoczenie zmarłego, o ile zwłoki natych­
miast zamknięte będą w trumnie.

Nagroda primadouny. Pani Nordica, 
głośna śpiewaczka amerykańska, ustanowiła 
coroczną nagrodę w kwocie 1000 doi., która 
ma przypaść posiadaczce najpiękniejszego gło­
su w St. Zjednoczonych. Wybranie laureatki 
powierzyła Nordica pewnemu profesorowi, któ­
ry przesłuchał już dotąd 600 współzawodni­
czek. Przed dwoma laty urządził taki sam 
konkurs Jan Reszke i tenże profesor wykrył 
w kelnerze restauracyjnym śpiewaka, który 
dziś czaruje tenorem swoim w Brukseli, a na­
zywa się Duchesne.

Zasypani dolarami. W mennicy w Fi­
ladelfii kilku urzędników z trudnośaią zdołało 
ujść śmierci pod dolarami. Polecono im prze­
liczyć znaczniejszą sumę pieniędzy, która od 
lat wielu leżała w podziemnych sklepieniach 
mennicy. Po otwarciu sklepienia okazało się, 
że worki, w których przechowywano srebrne 
monety, przegniły i za lada poruszeniem roz­
sypywały się. Gdy jeden z urzędników usiło­
wał wejść na stos monet, by zebrać pojedyn­
cze sztuki, które się rozsypały, pękło kilka­
naście worków i cała masa pieniędzy runęła, 
tak, że urzędnicy z trudnością wydostali się. 
z podziemia. To runięcie dwóch milionów sre­
brnych dolarów wstrząsnęło całym gmachem.

Mapa za 4 miliony. Najdroższą może 
mapą na świecie jest mapa geologiczna Kró­
lestwa Saskiego. Złożona ze 123 kart poje­
dynczych, wielkości 1:25.000, kosztowała 4 
miliony marek. Każda z kart wymagała mniej 
więcej roku pracy i kosztowała 30 do 40.000 
marek.

Każdy ma swojego móla...
Każdy ma swojego móla, 

Wszystkich dręczy bieda:
Bułgarya ma Ferdynanda, 

A Turcya Hamida.
Serbia zaś, co sąsiaduje 

Z niemi o pół metra,
Jeszcze w gorszem położeniu 

Albowiem ma... Pietra!

Z PODGÓRZA.
Woźnica Mistarz. Wojciech Mistarz 

z Myślenic, trudniący się furmanką, przywiózł 
z Myślenic onegdaj pewnego pana na dworzec 
kolejowy w Płaszowie. Lecz ponieważ przed­
tem porządnie się upił, wjechał z wozem na 
tor kolejowy tuż przed nadejściem pociągu. 
Wprawdzie lokomotywie nicby nie zrobił, lecz 
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służba kolejowa, spostrzegłszy to, sprowadziła 
wóz na drogę, a woźnicę oddała w ręce po- 
licyi.

Za pijaństwo przy świętej niedzieli a- 
resztowano tylko siedmiu wrogów Eleuteryi, 
którzy zanadto dokazywali.

SEJM.
Lwów, 26 paźdz. Na wstępie posie­

dzenia zgłosił interpelacye pos. Szwed o 
założenie szkoły realnej w Żywcu. Nastę­
pnie toczyła się dalej dyskusya nad zmia­
ną statutu Banku krajowego. Zabierali 
w tej sprawie głos pos. Schaetzel, Koli- 
scher i Abrahamowicz, poczem przyjęto 
wnioski komisyi.

Pos. Rutowski referował sprawozdanie 
komisyi agrarnej o wydaniu ustawy par- 
celacyjnej. P. Oleśnicki wykazywał, że ta 
ustawa jest niedojrzała — i obawiał się, 
że służy tylko interesom zadłużonych ob­
szarów dworskich.

Zabierali jeszcze głos: Hupka, Meruno- 
wicz, Schaetzel, Stojałowski i Stapiński. 
Przy głosowaniu nad wnioskiem Meruno- 
wicza o stworzenie powiatowych komisyi 
dla spraw rolniczych okazał się brak kom­
pletu i marszałek odroczył posiedzenie do 
godz. 8 wieczór.
Komisarz rządowy odpowiada, na interpe­

lacye Rusinów.
Wieczorem komisarz rządowy hr. Łoś 

odpowiedział na interpelacyę posłów ru­
skich w sprawie zajść na uniwersytecie. 
Wykazawszy, że interpelanci fakta fałszy­
wie przedstawili, hr. Łoś przyznał, że blo­
kada uniwersytetu była krokiem nielegal­
nym, ale dla wzburzenia umysłów polskiej 
młodzieży łatwo zrozumiałym. Rektor we­
zwał też młodzież, aby od tego odstąpiła, 
nadto senat akademicki, który w tym dniu 
wykłady zawiesił, udzielił reprezentantowi 
młodzieży polskiej nagany. Senat zatem 
kroku tego nie pochwalił, jak chcą inter­
pelanci, ale go nawet zaraz usunął.

O „gęsior a“, którego się obawiał ruski 
ksiądz Chomiszyn.

Demonstracya zaś polskich akademików, 
którzy po komersie urządzili pochód „gę- 
siorenf1 przed seminaryum ruskiem, wcale 
nie miała miejsca, jak to policyjnie stwier­
dzono, i rektor Chomiszyn najniepotrze- 
bniej alarmował policyę. Że w czasie po­
chodu jeden akademik uderzył laską o 
sztachety, a drugi zapukał do bramy, tego 
nie można uważać za demonstracyę, tem 
bardziej, że inni koledzy ich za to natych­
miast do porządku przywołali. Przed kla­
sztorem sióstr Bazylianek młodzież nie 
zachowywała się hałaśliwiej, niż podczas, 
całego gęsiora. Twierdzenie zaś, że gęsior 
przybył pod cerkiew wołoską i tam pod 
cerkwią akademicy załatwiali naturalną 
potrzebę, jest nieprawdziwem, bo policya 
zgodnie skonstatowała, że gęsior w ulicy 
Ruskiej wcale nie był. Także następnych 
dni młodzież polska nie dopuszczała się 
wybryków, zaczem skargi, podniesione w 
interpelacyi przeciw policyi są nieuzasa­
dnione.

Wniosek Kramarczyka o otwarcie dy- 
skusyi nad odpowiedzią komisarza Sejm 
odrzucił.

Dalsze obrady:
P. żardecki referował sprawozdanie ko­

misyi przemysłowej z zakresu krajowego 
przemysłu i szkół zawodowych. Wnioski 
komisyi uchwalono.

P. Mycielski referował następnie spra­
wozdanie tejże komisyi o sprawach prze­
mysł., co przyjęto, również przyjęto refe­
rat p. Marsa o szkołach handl. i przem. 
Krakowskiej Akademii handlowej przyznał 

Sejm gwarancyę na pokrycie niedoboru 
funduszu emerytalnego do 1500 koron ro­
cznie, pod warunkiem, że gmina pokryje 
resztę. Po referacie p. Wiśniewskiego o 
sprawach rybołostwa skończyło się posie­
dzenie o 1 w nocy.

Komisya szkolna o ruskiem gimnazyum.
Lwów, 26 października. Komisya szkol­

na w sprawie gimnazyum ruskiego w Sta­
nisławowie uchwaliła przedstawić Sejmo­
wi wniosek, którego pierwsze dwa punkta 
są powtórzeniem znanej rezolucyi Koła sej­
mowego, trzeci zajmuje się kwestyą gim- 
nazyów utrakwistycznych, a czwarty do­
maga się od Rady szkolnej, aby baczniej­
szą zwracała uwagę na naukę języka ru­
skiego w szkołach. Motywa tej uchwały 
tłómaczą, że namiętna agitacya radykalna 
Rusinów popsuła warunki, wśród których 
kwestyę tego gimnazyum możnaby spokoj­
nie i bezparcyalnie rozstrzygnąć, zastano­
wić się jednak należy, czy nie dałoby się 
z pożytkiem założyć choć jednego gimna­
zyum utrakwistycznego, z pożytkiem dla 
obu narodowości.

Telefonem i Telegrafem.
Przełom na Węgrzech.
Wiedeń, 26-go października. Cesarz 

poruczył misyę utworzenia gabi­
netu hr. Stefanowi Tiszy, (który u- 
ważany jest za polityka „silnej ręki“, go­
towego do stłumienia opozycyi wszelkiemi 
środkami i do rozwiązania sejmu i rozpi­
sania nowych wyborów w stanie ex lew).

Oświadczenie Tiszy.
Węgierskie biuro korespondencyjne do­

nosi: Hr. Stefan Tisza, po dzisiejszej au- 
dyencyi u cesarza, dał następujące oświad­
czenie:

Otrzymałem od J.. król. Mości misyę u- 
tworzenia gabinetu,wśród takich okolicz­
ności, które nakładają na mnie obowiązek 
objęcia tego ciężkiego zadania, aby Koro­
na i kraj w tym smutnym stanie naszych 
spraw publicznych nie pozostawały bez 
odpowiedzialnego rządu. Pi ogram rządu 
w przedmiocie stojących na porządku 
dziennym kwestyj wojskowych, wymaga 
tylko małych, stosunkowo nieznacznych 
zmian w dotychczasowych jednomyślnych 
uchwałach komitetu dziewięciu. Dotyczące 
zmiany i wnioski moje jak najrychlej 
przedłożę komitetowi dziewięciu. Równo­
cześnie poproszę, aby te zmiany zostały 
równocześnie z pierwotnym tekstem, u- 
chwalonym w komitecie, przedłożone kon- 
ferencyi stron, lib. W ten bowiem sposób 
każdy będzie mógł sobie wyrobić jasny 
pogląd na ważność owych zmian, które są 
potrzebne, aby z łona partyi liberalnej 
można utworzyć rząd i przez to wybawić 
kraj od niebezpieczeństwa anarchii i kon­
fliktu z Koroną. Spodziewamy się, że przed­
łożony program uspokoi kraj, a także i 
opozycyę skłoni do zawotowania podwyż­
szonego kontyngentu rekruta i prowizo- 
ryum budżetowego. W pierwszym rzędzie 
będę się starał cel ten osiągnąć w drodze 
pokojowej i tylko, gdyby zachowanie się 
opozycyi czyniło walkę nieuniknioną, podej- 
mę ją z bronią konstytucyjną w ręku, którą 
można pogodzić z duchem parlamentary­
zmu.

Przyjęcie Tiszy w klubie liberalnym.
Budapeszt, 26 paźdz. Hr. Tisza po 

audyencyi zaraz powrócił do Pesztu i udał 
się do klubu liberalnego, gdzie go owa­
cyjnie witano. Hr. Apponyiego nie było 
w klubie.

Losy gabinetu Tiszy.
Dzienniki opozycyjne uderzają energi­

cznie na Tiszę, twierdząc, że gdyby zmia­
ny programu były istotnie nieznaczne, to i 
Lukacs byłby je akceptował.

Los gabinetu Tiszy zależy od stanowi­
ska partyi Apponyiego i stronnictwa kat. 
(hr. Zichy).

Posiedzenie Sejmu węgierskiego.
Sejm został na życzenie grupy posłów 

zwołany na czwartek, jednakże zapewne 
grupa ta cofnie swe życzenie, aby hr. Ti­
szy dać przedtem możność utworzenia ga­
binetu. Do gabinetu wejdą niewątpliwie 
Lukacs i Hieronymi.

O wiwisekcyę.
Wiedeń, 26 października. W sobotę 

zjawił się na klinice prof. Chrobaka urzę­
dnik Wydziału krajowego i zażądał usu­
nięcia z kliniki wszystkich zwierząt do 
wiwisekcyi służących, ponieważ sejm dol­
no austryacki uchwalił rezolucyę przeciw 
wiwisekcyi. Krok ten wywołał w kołach 
profesorskich wielkie wzburzenie. Żądanie 
wydziału krajowego zignorowano, ponie­
waż zakłady uniwersyteckie podlegają mi­
nisterstwu oświaty.

Ces&rz austryacki w Dreźnie.
Drezno, 26 października. Cesarz Fran­

ciszek Józef zapowiedział tu na pierwsze 
dni listopada swoją wizytę.
Pułkownik „marszu śmiertelnego" 

do Bileku.
Wiedeń, 26 paźdz. Wiadomość o ska­

zaniu pułkownika Griinzweiga na 2 lata 
więzienia, jest nieprawdziwą. Toczy się 
tylko śledztwo (a wyrok będzie pewno 
znacznie łagodniejszy!).

Mikołaj i Wilhelm.
Petersburg, 26 października. Car Mi­

kołaj w powrocie do Rosyi zjedzie się 4 
listopada z cesarzem Wilhelmem w Wies- 
badenie.

Turcya nie chce reform!
Konstantynopol, 26 października. 

Turcya przed daniem stanowczej odpowie­
dzi Austryi i Rosyi, poleciła zbadać swym 
ambasadorom, czy inne mocarstwa żąda­
nia Austryi i Rosyi poprą, bo tylko w ta­
kim razie Turyca tym żądaniom częściowo 
ulegnie. (To świetnie ilustruje, jaki Tur­
cya ma respekt przed temi dwoma „mo- 
carstwami“!)

Spostrzeżenia obserwatoryum astronom, w Krakowie 
dnia 26 i 27 października.

11 2 po 
J połud. 9czT’ 7 rano

CiShienie powietrza 
zredukowane do 0° i 743'7 743-6 743-9

Temperatura 
w stopniach Cels. 13’5 8'2 5-3

WilgotnoSć względna 
w odsetkach . 80 93 92

Kierunki i moc wiatru 
1 słaby — 10 orkan ENE 2 ENE1 ENE1

Zachmurzenie. 0 pogo­
dnie. 10 całkiem pochm. 0 0 0

Opad w 24 godz. 0-20

W teatrze miejskim d. 27 bm. „Monna Van- 
na“ sztuka w 3 aktach M. Maeterlincka.
Gwidon Colonna, komendant 

załogi pizańskiej . . . . 
Marco Colonna, ojciec Gwida . 
Prinzivalle, wódz najemny na 

żołdzie Florencyi .... 
Trivulcio, komisarz Rzpospol. 

florenckiej........................
Giovanna (Monna Vanna) żo­

na Gwidona........................
Borso, oficer Gwidona . . . 
Torello, „ . „ ...
Yedio, sekr. Prinzivalla. . .

Pp. Mielewski
„ Przybyłowicz

„ Andruszewski

„ Bronicz

„ Wysocka
„ Zawierski 
„ Senowski 
„ Mostalski

Poszukuje zajęcia nauczycielka,wła­
dająca dobrze językiem francuskim i nie­
mieckim. Bliższa wiadomość u Ksawery 
Kozłowej, ul. Kopernika 1. 36 w podwórcu.

„WAWEL" Katedra i zamek po restauracji przez dra J. Żuławskiego i Józefa Nekandę Trepkę. — Kolorowe ilustracye St. Ton- 
dosa i Henryka TJziembły. Cena 8 koron w oprawie w płótno angielskie. Dzieła tak ozdobnego, obrazującego w po­
pularny sposób naszą świętość narodową, literatnra nasza nie posiada. Do nabycia we wszystkich księgarniaoh.

---- Najpiękniejszy podarek, najmilsza pamiątka z Krakowa. ..........  .....
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Dyplom honorowy na WysŁ w Krakowie r. 1901.

W. SZNAJDROWICZ, Kuśnierz
w Krakowie, Rynek, Linia A-B Nr. 45, I. p.

nad apteką, pod białym Orłem. (145-S-)
Filia w Zakopanem, Krupówki w Bazarówce.

Poleca Szan. Publiczności swój obficie i jedynie w towary doborowe 
zaopatrzony skład i pracownię, jakoto: FUTRA damskie, Rotundy, 
Żakiety, Saka, Peleryny, Boa, Garnitury, Futra męskie spacerowe 
i podróżne, Czapki futrzane, oraz wszelkie przybory w zakres ten 
wchodzące; SERDACZKI, Kożuszki damskie, męskie i dziecięce; 
Oryginalne zakopiańskie Ułanki, Kryniczanki, Węgierki i Sukmanki 
Kościuszkowskie, Karazye, Czapki i Paski krakowskie, Guńki 

i Kapelusze góralskie.
Zamówienia i reperacye uskutecznia w jak najkrótszym czasie.

Zakład św. Józefa
dla osieroconych chłopców w Krakowie, Karmelicka 66, 

poleca na obecną porę: (425-10-10)
Szczepy owocowe pięcio sześcioletnie, jabłka, grusze, 
śliwki, wiśnie i orzechy włoskie, sztuka I kor., 100 szt. 
95 kor.; śliwki węgierki, bośniackie, silne i rosłe, szt. 
I kor. 50 hal.; krzewy owocowe: agrest i pożeczki wy­
sokopienne po I kor. 50 h., krzaczaste po 40 hal. za 
sztukę; maliny 6 kor. za 100 sztuk. Cebulki i kłącze 
kwiatowe: hiacynty po 20, 25, 30 i 40 hal.; tulipany, 
narcyze po 6, 10 i 12 hal.; krokusy po 3 hal. za sztukę. 
100.000 sztuk konwalii do pędzenia 100 szt. 3 kor., 
1000 szt. 25 kor., do sadzenia w gruncie 1000 szt. 5 kor. 
Z roślin doniczkowych polecamy szczególnie cztery pary 
wawrzynów (laurus nobilis) mające 2 m. 50 ctm. wy­
sokości, a I m. 50 ctm. średnicy (kolosy) para 100 kor. 
Wszelkie Inne rośliny po nader umiarkowanej cenie. 
Cennik na żądanie przesyłamy opłatnie. Zakład poleca 
także 4 parcele pod budowę od ul. Bogatej i Karme­
lickiej. Bliższa wiadomość w dyrekcyi tegoż Zakładu. 

OGŁOSZENIE LICYTACYI 
dnia 16 Listopada 1903 roku i dni 

następnych

Dyrekcya Zakładu pożyczkowego
NA ZASTAWY RUCHOME przy

KASIE OSZCZĘDNOŚCI w Krakowie
podaje do publicznej wiadomości, iż

KOSZTOWNOŚCI
w zlocie, srebrze

i drogich kamieniach 
do dnia 30 Czerwca 1902 r. włącznie, jak również 
ubrania, bielizna i towary łokciowe, do d. 31 
Grudnia 1902 r. włącznie zastawione, a dotąd niewyku- 
pione ani prolongowane, stosownie do §. 22 statut*,  zostaną 
sprzedane najwięcej dajęcemu w drodze publicznej licytacyi, 
która odbędzie się dnia 16 Listopada 1903 r. i dni 

następnych o godzinie przedpołudniem 

przy ul. Szpitalnej 1.15. 
Wzywa się strony interesowane, aby we 
własnym interesie przed terminem licy­
tacyi do d. 14 Listopada 1903 r. włącznie 
pospieszyły z wykupnem lub prolongo­

waniem swoich zastawów. (447-3 3)

V* e
♦ » 
i

MAGAZYN NOWOŚCI
A. Skórczewskiego i Polakiewicza 

w Krakowie, ul. Floryańska 1. 13, 
poleca (169 . -150)

Bieliznę męską ze słynną marką Lwa.

II
Ś»
=.•

ZMIANA LOKALU.
MAGAZYN TOWARÓW BŁAWATNYCH pod firmą

JÓZEF KRZYSZKOWSKI 
przeniesiony został Kraków, ul. Floryańska 17, naprzeciw Hotelu pod Różą 

poleca po tanich cenach:
Najmodniejsze ma'?rye wełniane czarne i kolorowe 120 cm od 
fi. 1 za metr. Flanele kolorowe wełniane i bawełn. od 25 ct. za metr, 
Barchany białe i kolorowe, Płócienka kolorowe, Szyrtingi, Szyfony, Dymki białe, 
Dryle kolorowe, Chustki wełniane, zimowe duże od fi. 3.50, Pledy, Echarpki 
wełniane, Pończochy, Skarpetki, Kapy, Koce wełn. i bawełn., Firanki koronkowe, 
Ręczniki na metry, Chustki do nosa od fl. 1.20 za tuzin oraz wiele innych 

rzeczy i wszystko w doborowych gatunkach. (415-10-10

MAGAZYN KATOLICKI

„MARIE"
konfekcyi dziecięcej
dla dziewcząt i chłopców

ul. Wiślna 1.2.
________ (383-110-300)________

Zastawione brylanty 
perły, złoto i srebro wyku­
puje się bezpłatnie celem 
zakupna po najwyższych ce­
nach. Wiadomość w Admin. 
działu inserat. „Nowin11, ul. 
św. Jana 1. 30. (394-87-300)

Nowo-otwarty 

Handel towarów korzennych, 
win, wódek Itd. pod tirma

J. CZORNOBAJ 
w Krakowie, ul. Długa 5, 

poleca po niskich cenach wszelkie 
wszelkie towary kolonialne, oraz 
dwa razy na dzień świeże wędliny.

(458-6-5)

Czeladnika
siodlarskiego potrzeba zaraz 
do warsztatu siodlarsko-ry-

421 marskiego

Edwarda M iicka
ul. Zwierzyniecka 3.

PIERWSZY ZAKŁAD 
POGRZEBOWY

Al. SZAFRAŃSKIEGO
w Krakowie, ul. Mikołajska 1.16.

Składy oraz własny wyrób tru­
mien, ulica Kopernika 1. 32.

Ceny najniższe, bo od 35 złr. 
trumny metalowe, a od 15 złr. 
trumny dębowe. (291-59-150)

Prywatne obiady
zdrowe i smacznie przyrządzone 
dostać można po bardzo przystępnej 
cenie przy ul. Sławkowskiej 1. 6, 
M. S. II. p., drzwi II. (437-7-8)

FILIA
c. k. uprzyw. galicyjskiego 

akcyjnego

Banku hipotecznego 
w Krakowie 

kupuje i sprzedaje wszelkie 
papiery wartościowe, 

przyjmuje 
depozyta i wkładki na 
książeczki rachunku bie­

żącego 285 17- 
oprocentowując takowe 

po 4°|o.

„KAWA ZDROWIA" 
wyrabiana przez fachowych ludzi 
z najpożywniejszych produktów 
roślinnych, zastępuje w zupełności 
zwykłą kawę, zatem przewyższa 
wszelkie fabrykaty niemieckie, bo 
nie jest żadną domieszką jak np. 
Kneipowska. Kilogram kosztuje 

tylko 70 ct. (61-37-) 
Wszędzie do nabycia.

Waśniewski, ŁuczkoiSp.
Fabryka „Kawy Zdrowia" 

w Podgórzu.

Na śluby!
Powozy i Remizy na 
śluby, chrzty, spacery i po­
lowania wynajmuj e najtaniej 
w Krakowie (290-50-150) 

P. GUZ1KOWSK1 
Grzegórzki 41, telef. 336.

W komisowym Zakładzie
SPRZEDAŻY i KUPNA 

H. TELESZNICKIEJ 
przy ul. Szewskiej Nr. 10, I. p.

można tanio nabyć: Garnitury 
mebli, garnitur salonowy machon. 
w stylu baroc. Fortepiana, Pianino, 
kilka Sypialni stylowych orzecho­
wych i machoniowych, Kredensa, 
Stoły do jadalń, duża Gabilotka 
sklepowa. Obrazy, Broń staroż., 
Biżuteryę, Kaseta srebrna na 12 
osób, Brylanty, Dywany perskie 
i ang., Porcelanę saską, Rogi jele­
nie, Garderobę damską i męską, 
Mudury urzędnicze i wojskowe 
i wiele innych przedmiotów ant. 
machoniowych. Zakład przyjmuje 
powyższe przedmioty w komis.

Młoda niemka 
udziela lekcy i pod nader 
przystępnymi warunkami. 

Adres: Marta Richter, ul. 
Bosacka 11, II. p. 464-2-3

Rządowo uprawniona pierwsza 
krakowska AGENCYA INFORMA­

CYJNA oraz BIURO SŁUG

STEFANA MIKULSKIEGO
w Krakowie, Floryańska 3,1. p.

Pośredniczy w wyszukiwaniu 
wspólników do wszystkich intere­
sów i przedsiębiorstw, w kupnie 
i sprzedaży majątków ziemskich, 
kamienic, parcel budowlanych. 
Poleca ofieyalistów prywatnych 
wszelkiej kategoryi, guwernantki, 
i bony, rzemieślników dworskich 
oraz wszelką służbę pokojową i ku­
chenną, robotników polnych i fa­
brycznych. Wyrabia pożyczki hi­
poteczne i wekslowe, wizę pasz­
portów, legalizacyę dokumentów 
itd. Udziela wszelkich informacyj. 
Biuro załatwia wszystkie sprawy 
w jego zakres wchodzące spiesznie, 

tanio i uczciwie. (439)

AJ o jesień i zimę poleca Ma­
ila gazyn Mód Kapeluszy 
damskich, oraz przyjmuje do ubie­
rania i przerabiania. Jadwiga 
POLLEROWA, Kraków, ulica 
Grodzka 1. 3, I. p., dom p. Sobo­
lewskiego. (430-8-150)

STANISŁAW LEŚNIAKOWSKI
Elektromechanik
Grndzka 48, obdk kość. św. Piotra, 

urządza dzwonki elektryczne.
Za kompl. urządzenie pojedyncze 
12 kor. z gwarancyą roczną. Pole­
ca się łaskawym względom P. T. 
i pozostaje z wysok. poważaniem. 

(360-19-)

L. TOMASZKIEWICZ
optyk w Krakowie

przy ul, Floryańskiej 2, hot. Drezd. 
poleca okulary, cwikiery, lornetki, 
barometry, termometry, urządza 
dzwonki elektr., telefony, gromo- 
ohrony, po cenach umiarkowanych. 
Telefon Nr. 309. (65-40-150)

Służący sklep.
prosi WP. Właścicieli o jakiekol­
wiek zajęcie, który może się wy­
kazać d o b r e m i świadectwami. 
Bliższa wiadomość w Zakładzie 
H. Bogdanowicza. Floryańska 25 
w Krakowie. (470-2-5)

ZNAKOMITY FRYZYER

K. ROMAN
Kraków, Szewska 21, 

poleca się Sz. Publiozności. 
(363-10-15)
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Ubranka wełniane dzienne, Kaftaniki 
trykot, męskie i damskie, Szale sznel., 
Rękawiczki, Kamasze, Pończochy 
i Skarpetki wełn. Kalosze rosyjskie 

poleca w wielkim wyborze po cenach najtańszych 

^nastazy Froncz Floryańska 17
(386-82-300)

Nowe Wydawnictwa
■■ Księgarni:

D.E.FRIEDLEINA
w Krakowie, Rynek gł. 1.17, Telef. Nr. 452.

(442)

Módlmy się za dusze zmarłych
książeczka zawierająca: koronkę, nowennę i modlitwy na każdy 
dzień tygodnia (z aprobatą) cena egz. 20 hal. Dla sprzedających 
wysoki rabat! Nowenna do opatrzności Boskiej (z aprobatą) 

do nabycia w handlu artykułów treści religijnej 1 egz. 6 hal.

KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO
Kraków, plac Maryacki 1. 8. (390-68-300)

Dr Ludwik Bruner. Zasady Chemii Kor. 3 20 
A. Callier. Hygiena piękności . . „ 4-— 
K. Estreicher. Szwargot więzienny „ 2 40 
Ludg. hr. Grocholski. Z myśli i marzeń „ 150 
Henryk -Salz. Krzyk niewolnika. . „ 2 —

Słowianie o poematach Lumira . „ - 60

Spektator. Groźne dziedzictwo, po­
wieść w 2 tomach . . . , . K. 5'20

Jan Szarota. Wyzwolenie St. Wy­
spiańskiego w stosunku do jego 
dzieł poprzednich............................„1'20

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

SCHAMPOOING S
1^1353 PETROLE mb-3««

czyści, zapobiega wypadaniu I rozdwajanlu włosów

IWiskida Remi, Kraków, Plac Maryacki.
Perfumerye. — Fabryczny skład grzebieni.

; 1 Precz z tandetnymi wyrobami wiedeń- 
||vj|7p7un|ul skicli magazynów, które tylko na oko 
UUlI faUfeUlIlUI łudzą, a w rzeczywistości są sfuszero- 
.. ■ wane i liczą na naiwnych odbiorców!

(327-17-20)Panowie!
Kto chce mieć palto lub ubranie zimowe eleganckie, 
modne, ciepłe, lekkiea trwałe, na siebie dobrze dopa- 

- sowane a nie drogie, niech zamówi u

ZYGMUNTA CHILLI
(obok gł. poczty), gdzie zostanie z całą sumiennością obsłużony. 
Wypożycza się fraki i anglezy. — Robi również za ugodą na raty. 
Na prowincyę przesyła na żądanie próbki oraz sposób brania miary.

KRAKOWSKIE
Towarzystwo Pomocy Kredytowej

przy Zakładzie zastawniczym w Krakowie, Wiślna 3,
— przyjmuje WKŁADKI OSZCZĘDNOŚCI i płaci =

Cukiernia Lwowska, oraz Fabryka Warszawskich Cukrów 
Deserowych, Pierników i Herbatników

JANA MICHALIKA
w Krakowie, ul. Floryańska 45, Tel. 466,

poleca własnego wyrobu PIERNIKI w rozmaitych gatunkach i smakach, na czystym 
miodzie lipowym. Jako specyalność: KURACYJNY piernik

Ważne dla każdej rodziny!!
Kto ceni swe i swych dzieci zdrowie niech pije krakowską 
kawę „Serenitas" która powszechnie uznana i polecana jest przez 
Panów lekarzy jako najzdrowsza i najpożywniejsza. 1/2 kilo od 30 
centów jakoteż krajową kawę stołową system Ks. Kneippa wła­
snego wyrobu z najlepszego krajowego słodu, przewyższająca swą 
dobrocią i taniością wszystkie podobne wyroby zagraniczne 1/2 kilo 
tylko 20 centów. Również polecam Pierwszą najnowszą palarnię 
kawy zwykłej arabskiej we wszystkich gatunkach jak: Santos, 
Jawę, Ceylon, Perłową, Mocca i t. d. począwszy od 60 centów 
za ’/2 kilo. Dziennie cztery razy świeżo palona w piecach naj­

nowszej konstrnkcyi. 438-5-5
Dziękując szanownej P. T. Publiczności za tak wielką dotychczas 
okazywaną mi życzliwość przez zakupywanie mych wyrobów, polecam 

się nadal łaskawej pamięci. Fabryka KAWY krakowskiej
U

Grahama
przeciw wszelkim dolegliwościom żołądka skutecznie działający.

Dla smakoszów miód prawdziwy lipowy kuracyjny w słoikach po J/8,1/4, il2, */j  kg.
Odsprzedającym odpowiedni rabat. (431-12-20)

PIERWSZY GALICYJSKI

Zoologiczny handel
„SERENITAS

TEOFILA SYPNIEWSKIEGO, Kraków, Szewska22.

KAZIMIERZA WALTERA, ul. Sławkowska 16, w Krakowie. (43i)
Poleca duży wybór oswojonych i gadających papug, angora kotów, małpek i innych zwierząt; 
zaklimatyzowanych zagranicznych ozdobnych ptaków, złotych .rybek, muszli i t. d. Przybory 
do chowu i pielęgnowania; wielki wybór praktycznych klatek. Żywność dla ptaków i papug itd.

Przez Wys. c. k. Władze rządowe autoryzowane
BIURO INFORMACYJNE

DLA SPRAW WOJSKOWYCH
emer. rotmistrza

A. Kornbergera w Krakowie, uL Karmelicka L 24 
udziela wyjaśnień i wskazówek we wszystkich sprawach, do­
tyczących służby wojskowej, i sporządza pospiesznie i sta­
rannie wszelkie odnośne podania. — Biuro załatwia również 
podania dla ofloerów w sprawach zawierania małżeństw i w 
Srawaoh dworskich, podania do tronu, podania o pozwolenie 

lżenia konwersyi i podniesienia kaucyi małżeńskich i t. p.
Z wojskowem biurem informacyjnem połączony jest c. k. 

rządowo upoważniony Zakład wojskowo-naukowy oraz 
Pensyonat. — Prospekty wysyła się na żądanie odwrotnie 
1 bezpłatnie.

ĄA uzpłfitaflP Perkale, Batysty, Płótna i Szyrtyngi,nlalCIjC WCt 11 leli 1V Bieliznę stołową Bieliznę męską i damską 
własnego wyrobu, Flanele, Barchany, Płócienka, Zefiry, Kretony, Bluzki 

i Halki gotowe, Koce, Kapy, Chodniki Wyprawy ślubne poleca
Tani Sklep Chrześciański „Pod Kościuszką"

W KRAKOWIE, UL. MIKOŁAJSKA L. 1. 391-112-300
Zlecenia zamiejscowe wysyła się odwr. pocztą.— W niedziele i święta sklep zamknięty. 

............ -■................ Ceny niskie, stałe. --

K. TOMASZEWSKI W ZAKOPANEM
Krupówki 1. 35, vis-a-vis hotelu „Morskie Oko“ poleca Sz. P. T. Publiczności

NOWO OTWARTY MAGAZYN 
porcelany, fajansów, szkła, lamp, wyrobów alpakowych, herbaty. 
Wyrobów skórkowych, przyborów toaletowych, do szycia, haftu i robót ręcznych, bielizny męskiej, 
krawatek, rękawiczek i kaloszy, życzliwym i łaskawym względom. Ceny krakowskie. 384-112-300

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Ludwik Szozepańskl. Z drukarni Władysława Teodorczuka i Ski w Krakowie, Basztowa, Hotel centralny. Telefon Nr. 150


